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P R Z E Z

S. G r z y m a ł ę .

(D okończenie.).

— Pan Tomecki należy do jednćj z najpier- 
wszych rodzin byłego okręgu krakowskiego, i jest 
spokrewniony z najznakomitszemi domami polskie- 
mi. Jest to człowiek zacny i pięknego charakteru, 
to też używa powszechnego szacunku; b ił się za 
młodu dobrze, dosłużył się stopnia pułkownika, 
a ręka jego wodza ozdobiła go krzyżem Virtuti 
militari. Szkoda tylko, że blask tych pięknych 
przymiotów zaćmił starym grzeszkiem, który się 
już  dzięki Bogu zaciera zwolna pomiędzy nami- 
Była-to duma rodowa, która pomimo naturalnej 
dobroci serca, była w Tomeckim tak zakorzenioną, 
że łączył się tylko z magnatami, a do szlacheckie
go dworka nigdy nie zaglądał. Stosownie do tych 
zasad ożenił się z hrabianką K..., która we wszyst- 
kiem podzielała zdanie męża. Bóg im dał dwoje 
dzieci, syna i młodszą o lat parę córkę. Syn Zyg
munt był dzielnym chłopcem; znałem go dobrze, 
bo razem z nim do szkół chodziłem. Kochaliśmy 
go wszyscy, posiadał bowiem wszystkie przymioty

ojca, wyjąwszy jego arystokratycznych zasad. Zyg-. 
munt poszedł za duchem czasu: dla niego pan, czy 
szaraczkowy szlachcic, kupiec, kancelista a nawet 
prosty rzemieślnik i chłopek, wszystko to byli b ra
cia, z wszystkiemi przestawał zarówno, bogatszych 
dzieląc radą i nauką, uboższych wsparciem i po
mocą. Ojcu to było markotno, ale nic nie mówił, 
bo nad życie kochał swego jedynaka, dopiero gdy 
się dowiedział, dokąd to wszystko zmierzało, szar
pnął tylko wąsa i zawołał:

„N iedaleko mocium pada jabłko od jabłoni."
Tymczasem córka panna \ I  i cli ul i nu, czyli JMiń- 

cia, jak ją  tam rodzice z wielkich pieszczot nazy
wali, podrosła, a że pułkownikostwo nie chcieli 
oddać ją  na pensją, sprowadzili dla niój nauczy
cielkę z Paryża, ze znanego instytutu dobroczyn
nej Księżnój, której imię jest błogosławione przez 
wszystkich Polaków we Francji. Ta guwernantka 
nazywała się panna W anda Ulewicz; była to mło
da osoba, tak piękna i do rzeczy, jak drugiej może 
nigdy w życiu nie spotkałem. Co ją  szczególniej 
zdobiło, to niesłychana żywość i wesołość; uśmiech 
igrał ciągle na jej różanych usteczkach, śliczny ru 
mieniec zdobił jej białą twarzyczkę, a oczy błysz- 
czały jak  iskry, które, zdawało się czasem, że cię 
spalą spojrzeniem, tyle tam było życia i czucia. 
Chociaż dziewiętnaście lat miała, wydawała się je -
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szcze dużo m łodszą z pow odu dziecinnej praw ie 
wesołości. Śm iech jć j dźwięczny ja k  dzwonek lo re
tański, odzyw ał się co chw ila i ja k  dzw oneczek 
M atki Boskiej w yw ierał ten m agnetyczny wpływ> 
że spędzał chm ury, nudy i złe chum ory z czoła 
obecnych. D ziw na rzecz! a było to przecież dzie
cię niedoli i sm utku, i od kolebki ciężkie było jej 
życie sieroce. M atka odum arła  ją  m aleńką, ojciec 
s ta ry  wojak, okry ty  bliznam i i krzyżam i, musiał 
jed n ak  tu łać się po obcej ziemi, a opuszczając na 
wieki swoją jedynaczkę, nie m ógł zapewnić jó j nie
zależnego kaw ałka chleba. A le W anda by ła  to od
w ażna i silna ufnością w B ogu istota, i nie tak ła 
two upad ła  na duchu. W zięła się do p racy  i wal
czy ła  zacięcie ze złym  swoim losem. W szystkie 
m aterjalne cierpienia um iała znieść z uśmiechem; 
a  na serdeczne bóle znajdow ała ulgę w płaczu 
i modlitwie, k tóre, jak  wiemy, są jedyną ucieczką 
kobiety. W ykąpaw szy swe piękne oczy w strum ie
niach łez , obcierała je , i znowu błyszczały wesoło 
ja k  niebo pogodne, a swobodny uśmiech pow racał 
na  jej lica.

P rzybycie  W andy , jak  jasn y  prom ień słońca, 
ożyw iło cały dom pułkow nikostw a. M ała jej w y
chow anka przyw iązała się do niój całą  duszą, tak 
um iała ułatw ić je j godziny nauki; bo tóż jeżeli pod
czas lekcji p. U lewicz by ła  poważną i gorliw ą nau
czycielką, to wT czasie rekreacji staw ała się w esołą 
i pustą tow arzyszką młodej dziewczynki. I  ktoby 
j e  by ł w idział tak  razem biegające na wyścigi po 
zielonym  traw niku, goniące za motylem lub robacz
kiem  świętojańskim, albo zimą suwające na ły ż 
wach po ogrom nym  stawie, lub w pokoju grające 
zgrabnie  w wołania, byłby sądził, że to dwie sio
s trzyczk i, równie swobodne i szczęśliwe. Bo też 
M ińcia rodzonej siostry nie m ogła była kochać 
bardziej, apułkow nikostw o nazywali ją  często swo
ją  p rzybraną córeczką; bo i któż m ógł być oboję
tnym  dla tej ponętnej dziew czyny? B yła tak se r
deczną, piękną i poetyczną.

Po dwóch latach, szczęście tej rodziny zostało 
uzupełnione powrotem  z K ufsteinu ukochanego 
syna Zygm unta, przedm iotu tylu łez m atczynych, 
ty lu  niepokojów ojca; Zygm unta, k tóry  na swórn 
zbladłem  czole nosił n iestarte piętno poświęcenia 
i pokuty. Ile  tam było uścisków, pytań i radości, 
łatw o sobie wystawić....! ale cóż, podobno nie ma 
trw ałego  szczęścia na tym  świecie.

Domyślicie się łatw o, że takie istoty ja k  Zygm unt 
i W anda nie m ogły pozostać obcemi dla siebie. 
O boje byli wyłącznemi, wyższemi, lepszemi stwo
rzeniam i, k tóre napotkaw szy się wśród złości i ma
łostek  tego świata, poczuły się, poznały i przysta
ły  na wieki do siebie. J a  myślę, że dusze ich były

tam w niebie stw orzone jed n ą  duszą przez rękę 
Przedw iecznego, i że pod ług  m niem ania owej le 
gendy arabskiej, B óg rzucając ją  na ziemię, roz- 
d a r ł ją  na dwoje, aby te dwie połówki szukały się 
i tęskniły  za sobą. Zygm unt i W anda znaleźli się; 
coż więc dziwnego, że się zrozumieli i ju ż  się roz
stać nie mogli. Nie będę opisyw ał tej miłości, jest 
to rzecz za święta, aby ją , podług  słów m istrza na
szych poetów, „rozdrabn iać na słow a." M iłość ta 
zaczęła się od pierwszego spojrzenia: była silną ja k  
wiara, ufną ja k  modlitwa, piękną ja k  wiosenny po
ranek, a czystą ja k  karpacka krynica. T aka mi
łość musi być jed n ą  i wieczną jak  praw da. Spokoj
ni, ufni, uśm iechający szli oni naprzód, nie ogląda
jąc się na przyszłość, patrząc w lazur swego nieba; 
ale z tego nieba wyszedł wkrótce grom  straszny. 
P io ru n  ten, by ł to gniew pułkow nika. S tary  ary 
stokrata  nie przypuszczał nawet, aby jeg o  syn, 
krew  jego  i spadkobierca nazwiska m iał się zapo
mnieć do takiego stopnia, żeby się zakochać w cór
ce człow ieka niebędącego naw et szlachcicem, i k tó
ra  do tego zostaw ała w stopniu płatnej nauczyciel
ki u jego córki. G dy  się naraz dow iedział o tóm, 
w pierw szej chwili nie był w stanie poham ować 
swego oburzenia i zapom niałsię do takiego stopnia, 
iż lżąc b iedną dziewczynę, zagroził synowi p rze
kleństw em , gdyby kiedykolw iek poślubił p. U le 
wicz. Nieszczęśliwy m łodzieniec w łóczył się od 
kolan ojca do nóg m atki, która ja k  zawsze tak i te 
raz  zdanie męża zupełnie podzielała, i b łagał o od
w rócenie tego w yroku. M ińcia zalana łzam i w sta
w iała się usilnie za bratem , prosząc o przebaczenie 
dla niego. A le pułkow nik był niewzruszony. Z naj
dowałem  się tam właśnie przypadkiem , i ta  stra
szna scena nie wyjdzie mi n igdy  z pamięci. G ro - 
źny głos ojca, napom inające słow a matki, b łagania 
Zygm unta, łzy  M ińci, tw orzyły obraz zdolny po
ruszyć najtw ardsze serce. Je d n a  tylko osoba wśród 
tego wszystkiego zachow ała spokój, godność i z i
m ną krew. B yła  to W anda. T a  stanowcza chwila 
p rzeobraziła  nagle m łode, wesołe dziewczę w doj
rza łą  i poważną kobietę. D um a córy polskiego 
żołnierza odezwała się nagle w je j łonie. U ciek ła  
do swego pokoju, aby ukryć łzy  cisnące się do 
oka, a może i ję k  żalu w ydobyw ający się z piersi... 
I  gdy za parę godzin zaczęto się pytać, gdzie się 
panna U lewicz podziała, dowiedziano się, że wyje
chała, i garderobiana przyniosła z je j pokoju list, 
zaw ierający pożegnanie do pułkow nikostw a i wy
rzeczenie się na zawsze Zygm unta, którego, jak  pi
sała, „nie zostanie nigdy żoną, przeciw  woli jego 
rodziców .1*

W anda udała  się do W arszaw y, gdzie podobno 
zaraz jakieś miejsce dostała, a pułkow nik ode-



tchnął, m yśląc że już wszystko skończone, że Z yg- 
gm unt prędko  swojój W andy  zapomni. A le takie 
serce ja k  jeg o , zapomnieć nie m ogło. W praw dzie 
mało się zmienił: mówił, chodził, polował, a nawet 
śm iał się ja k  przedtóm , ale coraz większa bladość 
rozpościerała się na jeg o  tw arzy, coraz mocniejszy 
kaszel m ęczył jeg o  piersi i po nocach wcale sypiać 
nie m ógł, ale całe godziny spędzał chodząc po 
ogrodzie, albo przy b iu rku  pisząc. I  wierzcie mi 
panie, że teka jeg o  zaw iera skarby , k tóreby były 
ozdobą naszej literatury , gdyby uprzedzenia ro 
dziny pozwoliły ogłosić je  drukiem .

Tymczasem chorobapostępow ała nieznacznym  ale 
pewnym krokiem , a państwo Tom eccy nie zważali 
jakoś na to, bo im się zdaw ało, że to tylko chwi
lowy stan, k tóry  w krótce przejdzie; ale gdy biedna 
m atka spostrzegła pierw szy raz chustkę syna krw ią 
zbroczoną, przerażono się bardzo, zwołano leka- 

, rzy , i stosując się do ich rad , pojechano do Szcza
wnicy. L ecz ju ż  było za późno. P rzybyw szy tam, 
Zygmun'. zapad ł mocniój, i w kilka dni zgasł spo- 
kojnie i lekko, jak piękny m eteor, co znika z k rań 
ców nieba.

Zaledwo zw łoki jeg o  przysypano ziemią, gdy 
nieszczęśliwa pułkownikowa, w której tylko m iłość 
m acierzyńska utrzym yw ała siły, dopóki po trzebną 
b y ła  swemu jedynakow i, p ad ła  na łóżko i straszna 
choroba rozw inęła się w niej gwałtownie. W  po
śród  okropnych boleści w yrzucała sobie, iż jest 
p rzyczyną śmierci Z ygm unta, ponieważ m u w zbro
niła połączyć się z ubóstw ianą przez niego dziew
czyną. „W ando! Wando! —  w ołała w gorączko
w ych nocach, — ach! żebym  m ogła widzióć ją  je 
szcze przed  śmiercią! O! ja  nie skonam  spokojniej 
póki jój przebaczenia nie otrzym am !"

Co m iał czynić biedny pułkow nik? Pozbaw iony 
córki, k tóra  ju ż  od roku była  zam ężną, i w łaśnie 
w owym czasie nie m ogła wcale przyjechać; nie 
m ogąc w miejscu pozbawionóm wszelkiój pomocy 
dać sam sobie radę z tak  chorą kobietą, napisał 
b łagający list do W andy, p rosząc  je j na wszystko, 
aby przy jechała  co prędzej udzielić przebaczenie 
m atce Zygm unta.

W  parę  dni W anda Ulewicz przybyła; w iedzia
ła  ju ż  o wszystkiem co się stało. P ęd z iła  noc 
i dzień, aby ja k  najprędzej przybyć do Szczaw ni
cy. Skoro ją  pułkow nik spostrzagł, w ybiegł do 
niej w yciągając ręce; ale spojrzawszy jej w oczy, 
cofnął się przerażony, bo mu się zdaw ało, że to nie 
ta  sama kobieta, tak b y ła  zmienioną. P rzyby ło  jój 
dziesięć la t wieku, i z tej pięknej, uroczój dziew
czynki, prom ieniejącej życiem i radością, został się 
jakby  cień jó j samój. Z suchóm okiem, bo źródło 
łez  wyschło z jój powieki; bez słowa w yrzutu  lub

żalu, m ilcząca i spokojna stanęła przy  łóżku p u ł
kownikowej; tak spokojna i poważna, iż można b y 
ło m niem ać, że to m arm urow y posąg, postawiony 
na grobie Zygm unta. U jrzaw szy ją  pani Tom ecka, 
pojęła także odrazu, że to był ju ż  tylko posąg, 
piękny posąg boleści, k tóry  okru tna ręka zaklęła 
w m arm ur na grobie  Zygm unta; że ta dziewczyna 
była  m oralnie zabitą, zabitą bezpowrotnie. A  je 
dnak nie skarży ła  się: żadne słowo w yrzutu z ust 
je j się nie wydobyło; ale uśmiech jej, ów anielski 
czarujący uśmiech skonał na zawsze, uleciał za  
tym , k tóry  go wyw oływ ał. Pułkow nikow a u d e 
rzona w samo serce tym widokiem, widząc że dwie 
ofiar naraz zrobiła, wyskoczyła z łóżka, rzuciła się 
do nog W andy, i zlewając łzam i je j ręce, w ołała; 
„Przebaczenia! przebaczenia!"

„N ie  wspominajmy nigdy przeszłości! — rzekła 
uroczyście panna Ulewicz, podnosząc ją  i k ładąc 
napow rot. P rzeszłość ju ż  do nas nie należy, do
tykać jój nie wolno. T o  um arły , k tórego potrzeba 
zostawić w spokoju, bo poruszyć go je s t g rze
chem!" I  odtąd  już n igdy  nie wymówiła im ienia 
Z ygm unta.

W anda objęła zaraz obowiązki siostry m iłosier
dzia w pokoju chorej pułkownikowej. N iestrudzo
na, niezm ordow ana, z anielską cierpliw ością odda
w ała jój sama najcięższe posługi, bo biedna m atka 
Mińci toczona przez raka, m ęczyła się sama okro
pnie i wszystkich oddalała od siebie, płatnym  bo
wiem sługom  trudno było p rzy  niej wytrzym ać. 
A le poświęcenie W andy  nie znało granic; zdaw a
ło się, że ta dziew czyna jest pozbawioną w szelkie
go czucia, że duch uleciał gdzieś w nadziem ską 
krainę, a tylko ciału je j dozwolono posuwać się na 
tój ziemi, aby bliźnim swoim służyć i pomagać!

K iedy  pułkownikowa skonała, gdy  W anda zam 
knęła jój powieki, odm ów iła nad nią ostatnie m o
dlitwy, sam a ją  obm yła i ub ra ła , z tym samym nie
w zruszonym  spokojem i idealną słodyczą zasiadła 
przy łó żk u  pułkow nika, k tóry , chociaż były woj
skowy, jed n ak  moralnie mniój silny od tój wątłój 
kobiety, nie m ógł w ytrzym ać widoku męczącej się 
żony, słyszeć je j jęków  i żyć w pow ietrzu przesią- 
kniętem  wyziewami z jój rany, i dostał czarnej 
m elancholji. T utaj mniej trzeba było leczyć, ja k  
raczej rozryw ać, bawić znękany um ysł ty lu  ciosa
mi. I  to W anda potrafiła doskonale; przew iozła 
go z największą troskliwością do K rakow a, aby co 
prędzój oddalić go z miejsca tak bolesnych wspo
mnień; tam najęła m u dom ze ślicznym ogrodem  
pełnym  kwiatów, gdzie go codziennie w yprow a
dzała na prom ienie słońca. C zytyw ała mu po p arę  
godzin, bo pan Tom ecki tak m iał wzrok osłabiony, 
że ju ż  sam nie by ł w stanie czytać; g ryw ała  z nim



w szachy, k tó rych  się dla niego doskonale w yu
czyła, pisyw ała pod jego  dyktow aniem  agronom i
czne a rty k u ły  do gazet; na fortepianie g ryw ała  m u 
jeg o  ulubione m arsze i polonezy. I  gdy go w yle
czyła zupełnie; gdy żal pułkow nika zaczął się 
zwolna zacierać, a swobodny jeg o  hum or pow ró
cił, W anda cichutko, po swojemu, nie mówiąc nic 
nikom u, sadząc się ju ż  n iepotrzebną, zabrała  swo
je  m anatki i wyjechała.

Tym czasem  M ińcia przyby ła  do ojca, ale nie 
m ogła bawić dłużej ja k  parę tygodni. K iedy mia
ła  w yjeżdżać, pułkow nik, k tóry  nie mógł pojechać 
do K rólestw a, gdzie państwo młodzi mieszkali, roz
p łak a ł się ja k  dziecko. „Cóż ja  teraz mociutn p o 
cznę sam jeden  na świecie!—zaw ołał.—Jak że  te 
raz  dom mój wyda mi się duży i pusty. O kropnie- 
to panie dobrodzieju zostać na starość tak samemu, 
opuszczonem u. Syn mój leży daleko, żona odu- 
m arła , ty  znów pojedziesz mocium Bóg wić na ja k  
długo; nareszcie W anda, n iedobra W anda uciek ła  
ode mnie także. Cóż ja  teraz dam  sobie za radę 
panie bez tój W andy? kto będzie pam iętał o mnie 
i rozryw ał, kto mi będzie czytyw ał i g ra ł codzień 
partją  szachów? kto będzie mnie p ielęgnow ał mo
cium ja k  zachoruję? Najgorzój to panie dla starca 
pozostawać na łasce służących. O d czasu ja k  W an
da uciekła ode mnie, jestem  m ocium  niezdrów , 
i czuję panie że i ja  pójdę niedługo do g robu  za 
tam tem i, bo cóż mi tu  robić na świecie, nikom u już  
niepotrzebny, to też  i nikt nie dba mocium o mnie!'1

S łysząc to M ińcia, rzuciła  się na szyję ojca i ści
skając go czule, szepnęła mu do ucha: „O jcze mój 
kochany, ja  wiem na to radę. Będziesz zupełnie 
zdrów  i nawet szczęśliwy, i pożyjesz jeszcze długo, 
długo, aż aę doczekasz takich oto dużych w nu
ków. Oto ojczunio powinien ożenić się z tą naj
lepszą i niezrów naną Wandeczką.**

N a te słowa pułkow nik aż się zachw iał ze w zru
szenia, a oczy jego  błysnęły wyrazem  niew ysło- 
wionćj radości. A le po chwili kiwając głową:

„N ie, nie!— przem ów ił sm utnie,— toby było mo
cium żądać za wiele od niej, to nadto wielka ofiara. 
M anda nie może zechcióć poświęcić swoje życie 
człowiekowi, k tó ry  je j panie tak wielką w yrządził 
krzywdę!!“

„O jczuniu, ojczuniu! chyba nie znasz naszej 
W andy!— odparła M ińcia z w ym ówką.— Nie wiesz 
jak ie  tam  skarby poświęcenia, siły i miłości! J a  ci 
ręczę ojczuniu, że ona przystanie.**

I  W anda przystała, ale p rzystała spokojnie, zg o 
dnością, a krok ten nie w zruszył je j nawet, nie oży
wił ani na chwilę m arm urow ych rysów  jój tw a rz y  
W idać  było, że przyjm ując rękę pułkow nika, speł
nia tylko wielką ofiarę, którą może tajemnie o k u 

piła silną walką, lecz spełniła do dna czarę gory- 
czy, wydzieloną jój przez Stwórcę. O dm ów iła zna
cznego zapisu, który przy in tercyzie pułkow nik 
chciał jój zrobić, i nie przy jęła żadnych ślubnych 
podarunków . W ym ów iła sobie także, że mąż nie 
w prow adzi ją  do owego wielkiego świata, gdzie 
dawniej przebyw ał. W istocie, nie bywa praw ie 
n igdzie , ubiera się zawsze skrom nie, i w ogóle bo
gata pułkow nikow a wydaje na siebie może mniój 
jeszcze , ja k  uboga panna Ulewicz. Z resztą je s t za
wsze taką, jakeście ją  państwo widzieli, ubóstw ia
na przez męża, pasierbicę i tych co ją  otaczają; 
sam a je s t zawsze blada, milcząca, poważna, bo 
duch  ożywiający ją szczęściem i wesołością uleciał 
razem  z ukochanym  do lepszój krainy, a serce p o 
zostało m u wierne."

*
*  *

Co dalój się stało, łaskaw e moje Czytelniczki, to
zapew ne łatwo odgadniecie. Zostałyśm y jeszcze 
p arę  dni w Krakowie, k tóry  podług życzenia po- 
znała łam  dokładnie, a przebyw ając ciągle z rodzi
ną pu łkow nika , takeśm y się z nią zaprzyjaźniły , 
żeśm y się ze łzami żalu pożegnały. O d tego czasu 
nie w idziałam  W andy, ale jej wspomnienie pozo
stanie niewygasłe wm ojem  sercu. P isu ję  tóż często 
do Mińci i dowiaduję się zawsze skwapliwie o W a n 
dę. Co się z nią dalój stało, łatw o przewidzieć, bo 
taka kobieta postępuje zawsze w ytrw ale do końca 
raz obraną drogą, chociażby ta  staw ała się coraz 
przykrzejszą i uciążliwszą.

P an i Tom ecka pielęgnow ała m ęża aź do osta- 
tniój jeg o  chwili, a gdy  um arł, sama odprow adziła 
go na  ostatni spoczynek, sama rzuciła  pierwszą 
garść  ziemi na jego  trum nę i najdłużej klęczała na 
św ieżo usypanój mogile, a ztam tąd prosto z cm en
ta rza  pojechała do domu ukochanej Mińci, gdzie 
g rom adka dziatek w ym agała starań i opieki. Tam  
z drogą swoją wychowanką podzieliła się kłopota
mi i trudam i m acierzyństwa, biorąc na siebie naj
w ażniejszą część, to je s t w ychowanie i naukę. M iń
cia, której majątkowe in teresa b y ły  właśnie b a r
dzo zaplątane, m ogła tym  sposobem  obejść się bez 
p łatnej guw eruantki, bo W anda była dla jó j dzieci 
najtkliw szą opiekunką, najrozum niejszą m entorką; 
zapew ne zdaje jej się, że tym  sposobem okupuje 
sobie jak o  nagrodę połączenie się wieczne z Z y g 
m untem , że poświęcając się dla jego  rodziny, duch 
jego  jest jej bliższy. P ozostała  zawsze tą samą: cichą, 
spokojną W andą—nigdy łza żadna, ani żadna sk a r
ga nie zdradza je j cierpienia; ale tóż anielski 
uśm iech, k tóry  ją  czynił tak uroczą, nie powrócił 
ju ż  nigdy.
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D O  S M U T N E G O  P R Z Y JA C IE L A .

P łaczesz na życie— cóż ci życie winno,
Żeś biegł na oślep bez celu i drogi?
Ż e z nierozw agą zbierałeś dziecinną,
Nie kwiecie wonne, a ciernie i głogi?

W szak P an  N ajw yższy darów  ci nie skąpił— 
D ając ci duszę, dał samego siebie...
Z  tym darem  bożym jakżeś ty  postąpił?
Czy utonąłeś kiedy myślą w niebie?

T y , jako  majtek, bez żagli i wiosła 
P łyniesz, m iotany nu rty  spienionemi;
W  duszy twej zd radna niew iara urosła...
Czyż dziw, żeś szczęścia nie znalazł na ziemi?

U d erz  się w piersi i uderz z pokorą,
A  wiara święta niech cię opromieni...
M odlitwą uzdrów  twoją duszę chorą,
O na twe sm utki w spokojnośó zamieni!

K ochałeś ludzi— ale pytam  ciebie,
Czyś ich w swój duszy zwał braćm i swojemi? 
K ochałeś, praw da, lecz kochałeś siebie!
Czyż dziw, żeś szczęścia nie znalazł na ziemi?

T y  oddaj ludziom i serce i mienie,
A  gdyś ubogi, daj im łzę litości...
A  będziesz, bracie, szczęśliw nieskończenie,
B o wraz z miłością B óg w sercu zagości!

G dy przesycenie serce twe zziębiło,
Szedłeś w św iat boży kroki sierocem i...
P rz e d  i za tobą nic ci nie św ieciło—
Czyż dziw, żeś szczęścia nie znalazł na ziemi?

W ezwij nadzieję!... przyjm  ją  w serce swoje,
I  niech się ona z krw ią twoją połączy—
Słodkiej pociechy spłyną na cię zdroje,
Św iat się uśm iechnie— sm utek się twój skończy.

O! nie płacz, bracie, na życia koleje!
G dy  wiara święta twmim stróżem  będzie,
G d ^  w sercu wzniecisz miłość i nadzieję,
Będziesz szczęśliwym i zawsze i wrszędzie!

Jó ze f Moroz.

T R Y E S T .
(D alszy  ciąg).

Około północy zbudził mnie ze snu świst zatrzy- 
mującój się lokomotywy i głos konduktora, k tóry  
oznajm iał miasto Cylli. W ychyliłam  z wagonu g ło 
wę i ujrzałam  odwieczne zwaliska zam ku, panują
ce nad miastem. W  owym-to zam ku m ieszkała 
niegdyś córka naszego K azim ierza W ielkiego, za 
ślubiona z M argrabią Cyllejskim. T u  przybyli tak 

że posłowie W ładysław a Jag ie łły  po m łodą A nnę, 
wnuczkę Kazim ierzową, k tó ra  zająć miała,, tron , 
osierocony po pięknój i cnotliwej Jadw idze. T ru 
dne było zadanie biednój, nieurodziw ej A nny, za
stąpić uroczą i drogą tak Jag ie lle , ja k  całem u na
rodowi Królowę; to też niem iła mężowi, przeżyła 
kilka lat na tronie w tęsknocie i opuszczeniu, a n a- 
koniec um arła, zapomniana wkrótce przez wszyst
kich i naw et grobow ym  nie uczczona pomnikiem.

P odczas gdym  rozm yślała nad sm utnym  losein 
A nny, lokomotywa posuw ała się spiesznie; p rze
byliśmy Sawę i wjechali w krainę Karniolu, oto
czoną wysokiemi góram i; n iezadługo też wśród 
ciemności ukazało się miasto Ł ajbach , po słowiań- 
sku L ubiana.

Pierw szy brzask zaśw itał nakoniec, ale jak b y  na 
p rzek o rę , znikły nagle malownicze krajobrazy, 
a rozpoczęła się okolica, dziwnie pusta i dzika, coś 
nakształt A rabji skalistój. O prócz spalonej traw y 
i karłow atych brzózek, nie widać tu  żadnego śladu 
roślinności. Ziemia pokrajana w ja ry  jak  sięgnąć 
okiem, cała pokry ta  odłam am i szarych skał roz
maitych rozmiarów, k tóre przykry  spraw iają wi
dok. Pow odem  tój nieurodzajności jest panujący 
nieustannie w iatr północno-w schodni (B oreasz), 
k tóry  wysusza i jałow i ziemię. Niekiedy w iatr ten 
tak  bywa silny, że przew raca wozy ciężko nałado
wane. C ałe w ybrzeże dalm ackie, ciągnące się aż 
po E ium e, rów nie dziki i sm utny przedstaw ia obraz.

Słońce w rszło i wzbiło się w górę, a okolica 
wcale się nie zmieniła. P rzybyliśm y w’reszcie do 
N abreziny, ostatnićj stacji p rzed  T ryestem . Z a
drżałam  na myśl, że przez cały miesiąc będę m iała 
przed oczym a tak okropne pustkowie. G dym  sm u
tno przemyślała, pociąg ruszył, m inął tunel i nagle 
po prawej ręce ukazała się niezm ierzona okiem, 
szafirowa ja k  południow e niebo przestrzeń A d r ja - , 
tyku: mnóstwo łódek o b iałych żaglach pom ykało 
po w'odzie, niby stado białych łabędzi, a mewy 
zrozpostartem i skrzydły  przelatyw ały nad morzem, 
dopatrując łupu. B rzegi podniesione nad poziom, 
lubo jałow e, przysłonięte jednak  siną m głą odda
lenia, ozłocone prom ieniem  słonecznym, w yglądały 
uroczo. G dym  się p rzypatryw ała  chciwóm okiem, 
lokom otywa w biegła w d ług i tunel, a po kilku m i
nutach grobow ej ciemności, ujrzałam  się u  kresu  
podróży, w ogrom nym  tryestskim  banhofie.

T ryest, stolica IHirji, położony na północno- 
wschodnim brzegu A drja tyku , je s t najznakomit
szym portem austrjackim : w zrósł on do dzisiejszej 
potęgi kosztem  W enecji i węgierskiego portu  F iu -  
me; liczy obecnie przeszło 64,000 mieszkańców, 
a ludność jeg o  zwiększa się z każdym  rokiem. Owa 
ludność, jak  zwykle w miastach portowych, dziwną
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przedstaw ia m ieszaninę, składa się bowiem  z ró 
żnych narodowości: MTochow, G reków , O rm ian, 
S łow ian rozm aitych odcieni, Niemców i A nglików . 
Żyw ioł włoski pochłonął tu  jed n ak  wszystkie in
ne i odbija tak  w mowie ja k  w obyczajach. G er- 
manizm przeciw nie, wcale się tu  nie przyjął: u rzę
dnicy tylko i wojskowi mówią po niem iecku, zre
sztą słychać jedyn ie  pieszczoną włoską mowę; n a 
pisy na sklepach także włoskie, równie ja k  wszel
kie ogłoszenia. Co jed n ak  najwięcej przypom ina 
W łochy , to gw arliw a wesołość ludu  i ten nadm iar 
życia, k tóry  się objawia najrozm aitszym  sposobem, 
to kłótnią, to śmiechem, to piosenką; kiedy w Niem
czech, a naw et w W iedniu , owym tak  zwanym  P a 
ry żu  niem ieckim , sklepy zam ykają ju ż  o dziewią
tej, a wszystko co żyje pospiesza do dom u na spo
czynek; w Tryeście ze zm ierzchem  rozpoczyna się 
praw dziw e życie. L iczne tłum y, tak miejscowych 
jak  i przybyszów , cisną się do kaw iarni i zasiadają 
p od  w ystaw ą przy  stolikach. T rudno  sobie w yo
brazić gw aru, jak i tam  panuje: obecni rożnem i j ę 
zykam i, istnie jak  w wieży B abel, udzielają sobie 
wzajem  w yczytanych w gazetach nowin i dodają 
do nich kom entarze; m uzyka na różnych instru 
m entach wygryw a wyjątki ze znanych oper, śpie
w aczki wywodzą włoskie arje, kram arze roznoszą 
m ydełka, perfum y, zapałki i portm onetki, zachw a
lając i w ciskając natrętn ie  swoj towarek; kw iaciar
ki sprzedają bukieciki, mnóstwo wreszcie żebra- 
czek i odartych dzieci w łachm anach snuje się 
w tłum ie, dom agając się błagalnym  głosem  ja łm u 
żny. D odajm y do tego zew nętrzną wrzawę, gdyż 
pierw sze tu tejsze kaw iarnie um ieszczone są blizko 
po rtu . L u d  oblega je  tłum nie, p rzygląda się ze
braniu  i z zajęciem przysłuchuje m uzyce. P rz y  
tak  rozbudzonem  życiu kawiarnianóm  m ożnaby 
mniemać, ż e te  w ytw orne zak łady  zaspokoją wszel
kie wymagania; przeciw nie jed n ak  się dzieje: miej
scowe tylko przedm ioty, łody i czekolada, nic nie 
zostawiają do życzenia; herbata  za to wcale sm a
kiem niepodobna do odw aru chińskiego, raczćj do 
ziółek z pom arańczow ego kwiatu, z którym  pó ł 
na pól pomieszana; do kaw y zaś oprócz chudego 
mleka, dodają tu  w kieliszkach jakiś ubity  kożuch, 
bynajm niej niezachęcający.

P o łożen ie  T ryestu  bardzo ładne i urozm aicone; 
m iasto składa się z dwóch części, ze starego m ia
sta, skupiouego na pochyłości góry, k tórego koro
ną je s t ka ted ra  i warowny zamek; oraz z nowego 
m iasta , zbudow anego w am fiteatr h ad  portem . 
W  tóm ostatniem  ulice szerokie, w yłożone g ran i- 
towemi flizami, dom y nowe, kształtne, o pięciu 
i sześciu piętrach. W  staróm mieście za to uliczki 
tak  w ązkie, że powóz w żaden sposób nie m ógłby

niem i przejechać; to też tam nie k rążą powozy, bo 
ludność uboga, złożona z rybaków  i rzem ieślni
ków, w yłącznie tę część zam ieszkuje. Pom iędzy 
now óm  a staróm  miastem ciągnie się d ługa i szero
ka ulica Corso, najpiękniejsza w Tryeście, pełna 
wystawmych sklepów, w której tak wśród dnia ja k  
w ieczorem  niezliczone snują się tłum y. D o tych 
dwóch części m iasta m ożnaby jeszcze dodać trze
cią, rozrzuconą na pochyłości góry  od strony 
w schodniój, złożoną z prześlicznych willi w stylu 
gotyckim , włoskim lub szwajcarskim , otoczonych 
zielonem i ogródkam i. Są to m ieszkania tutejszej 
arystokracji, k tóra, sądząc z wielkiej ilości tych 
rozkosznych siedzib, musi być bardzo liczna. A ry - 
s tok racja-to  w yłącznie pieniężna, nie rodow a, z ło
żona ze spanoszonych negocjantów, z akcjonarju- 
szów słynnego L loydu  austrjackiego, owej wielkiej 
spółki handlowój, k tóra  tu  m a głów ne ognisko 
sw oje. G iełda je j zw ana Tergisteo, należy do naj
wspanialszych gm achów w Tryeście. O d  dw una- 
stój do drugiej niezliczony tłum  zapełnia sale i ze
w nętrzną  galerję; przechodząc w tedy koło niej t 
słychać szm er głosów  podobny do brzęczenia 
pszczół w ulu: wszyscy gorączkow o czynni i po
ruszeni, na każdój tw arzy odbija żywe zajęcie, 
w tych  bowiem godzinach u k ładają  się tu  najw a
żniejsze handlow e sprawy. W  jednój z sal tego 
gm achu urządzona je s t wielka czytelnia, opatrzona 
we wszystkie perjodyczne pisma i gazety; mówią, 
że drugiój tak zamożnój nie ma podobno w E u ro 
pie. M ożna tam  wnijść nie opow iadając się niko
m u i naczytać się dowoli, ale przywilej ten służy 
w yłącznie m ężczyznom . M ożeby i kobiecie nie 
w zbroniono przystępu, bojąc się jednak zawodu, 
nie próbow ałam  szczęścia. A  potem  wyznam, że 
owe tysiące głosów, wołające różnem i językam i: 
handel, handel! przerażały  mnie i ziębiły stokroć 
bardziej, niż kąpiel morska; to tóż przem ykałam  
chyłkiem  koło giełdy, zapom inając naw et o dzien- 
nikarskiój literatu rze. *

B rak  tow arzystw a nie cięży bynajm niój w T ry e 
ście, bo pełen barw y obraz życia zewnętrznego 
poryw a nas mimowoli, a lubo nie bierzem y w nieiu 
udziału, nie możemy jed n ak  zostać obojętne mi je 
go świadkam i. Sam widok m orza ogrom ny, n ie
skończony, dosyć już silnie przem aw ia do duszy, 
aby ją  zapełnić myślą pow ażną i wyższą. A  potóm 
owa samotność w pośród tłum u ma jakiś niewy- 
słowiony urok. Zapew ne taki rodzaj oderw anego 
życia nie m ógłby w ystarczyć na długo: człow iek 
bowiem potrzebuje koniecznie, aby ścisłe ogniwa 
łączyły  myśl jego  i serce z otaczającćm  go spo łe
czeństwem . N iekiedy jed n ak  taki spoczynek ma 
swoje niezaprzeczone korzyści: w nim  człowiek
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hartuje siły, aby śmielej stawić czoło nowym bu
rzom, w nim zaprawia strudzone barki do dźwi- 
gnienia nowych ciężarów.

Głównym celem tutejszych przechadzek jest port 
nadzwyczaj obszerny i ożywiony. W idać w nim 
nagromadzone liczne ok rę ty , parowce i statki 
wszelkiego rozmiaru, kształtu i przeznaczenia. Sa
mo stowarzyszenie Lloydu posiada sześćdziesiąt 
pięć własnych parowców, które wysyła na wszyst
kie strony. Codzieó o północy jeden taki statek 
wychodzi ztąd do W enecyji, inny co parę dni 
opływa wybrzeża dalm ackie, zatrzymując się po 
głównych miastach; inny co tydzień wyrusza do 
Grecji i Konstantynopola. Oprócz tego mnóstwo 
okrętów zawija wciąż do przystani, nietylko z k ra 
jów europejskich, lecz i z drugiej półkuli świata- 
W  tym roku jednak z powodu wojny w Stanach 
Zjednoczonych, mało przypływa statków z A m e
ryki. Ogorzali majtkowie roją się w porcie jak 
w mrowisku: tu zdejmują towary z przybyłego 
Świeżo parowca, dyszącego jeszcze parą i dymem, 
tam  znów ładują drugi, który ma ruszyć w drogę. 
W ozy uprzężone wołami, ^naładowane ciężarem, 
krążą w rozmaitych kierunkach; rybacy puszczają 
się łodzią na morze, opatrzeni w ogromne sieci. 
Przewoźnicy oczekują w barkach i zachęcają prze
chodzących do miłej przejażdżki po morzu. W szyst- 
ko to razem przedstawia obraz pełen życia, ubar
wiony jaskrawym strojem Turków , których co 
krok napotkać tu można. Dodajmy jeszcze do te
go las masztów, ozdobionych w górze barwistemi 
flagami; dodajmy zwłaszcza szafirowe fale A drja- 
tyku, na których zachodzące słońce pozostawia 
długą smugę złotych promieni, a będziemy mieli 
słabe pojęcie tego prawdziwie uroczego obrazu. 
Nic też milszego, jak  wieczorna wycieczka barką: 
im dalej odsuwamy się od brzegu, tym bardziej 
milknie gwar tłumu, słychać tylko plusk fali po
ruszanej wiosłami; a odgłos dzwonów na Ave M a
ria, wobec tej ogromnój przestrzeni głęboko przej
muje duszę i przenosi ją  w świat wyższy, nieskoń
czony.

Łatw o pojąć, że w obec tak wspaniałego obrazu 
przed oczyma, lud tutejszy odznacza się pobożno
ścią. Ile razy byłam w kościele, czy-to w święto, 
czy w dzień powszedni, uważałam zawsze licznie 
modlące się tłumy. Wieczorem nawet, gdy jedni 
gonią za rozrywką, otaczając kawiarnie i przysłu
chując się muzyce i śpiewom, drudzy cisną się do 
otwartych i oświeconych przybytków bożych na 
wieczorną modlitwę, którą kapłani odmawiają gło
śno wraz z ludem. Razu jednego z rana tiafiłam 
na uroczyste nabożeństwo bractwa matek chrze
ścijańskich. Mnóstwo zebranych niewiast różnego

wieku i stanu brało udział we wspólnych modłach: 
obok strojnych pań klęczały ubogie niewiasty zlu- 
du, jak jedne tak drugie zbratane świętem uczu
ciem macierzyńskiej miłości. Biskup tutejszy cele
brował sam , a dyrektor bractwa, dominikanin, 
przemawiał z prawdziwem namaszczeniem o wiel- 
kiem powołaniu matek chrześcijańskich i o przy- 
szłóm odrodzeniu społeczeństwa za pobożną ich 
sprawą.

Kościołów wTryeście jest pięć, oprócz pomniej
szych kaplic. Z tych katedra pod wezwaniem 
Świętego Justyna (San Giusto) w stylu bizantyj
skim, należy do najdawniejszych przybytków w E u 
ropie, niektóre bowiem jej części sięgają V i V I 
wieku. Zbudowano ją  snaó na gruzach pogań
skiej świątyni, pozostałej z czasów, gdy Rzymia
nie władali Illirją: świadczą o tem wielkie płyty 
kamienne pokryte rzeźbą i napisami, wmurowane 
w zewnętrzne ściany. Kształt kościoła prawie czwo
rograniasty: trzy rzędy arkad opartych na filarach 
przecina wzdłuż Dawę. O łtarze w guście bizan
tyjskim, umieszczone są w niszach wyłożonych 
staremi mozajkami. Z pomiędzy nagrobków uwa
żałam kamień położony Don Karlosowi, preten
dentowi hiszpańskiemu, który dokonał tu życia 
wygnańcem w roku 1855, i po burzach życia zna
lazł tu grobowy spoczynek.

Obok katedry, w miejscu zamkniętóm, gdzie był 
niegdyś cmentarz, jest zbiór starożytności tutej
szych; składają go szczątki kolumn i kapitelów 
rzymskich, oraz odwieczne płaskorzeźby. W śród 
tych starożytności spoczywa sławny archeolog nie
miecki Winkelman, którego zamordowano w Trye- 
ście przed stu laty w jednym  z pierwszych ho
telów.

Katedra, jak  mówiłam, leży w górzystej części 
miasta; z jój tarasu prześliczny roztacza się widok 
na cały port i morze. Szerszy jeszcze widnokrąg 
ogarnąć można z przed zamku, który wznosi się 
nad katedrą na samym wierzchołku góry, ale przy
stęp do niego utrudniony z powodu otaczających 
go fortyfikacyj.

Z pomiędzy innych starożytności zasługuje tu 
jeszcze na uwagę mały plac, zwany piazetta di R i
cardo. Podanie miejscowe mówi, że król angielski 
Ryszard Lwie serce, powracając z Palestyny, wię
ziony był w tóm miejscu przez F ryderyka Barba- 
rossę. P lac ten łączy się z miastem odwieczną bra
mą, zwano Arco di Ricardo.

Starożytne owe zabytki nikną jednakże w obec 
ogromu i zamożności nowego miasta. Główną ce-

O  c -’

chą Tryestu jest życie handlowe, kosmopolityczne, 
głównym jego pulsem Tergisteum czyli giełda. Spa- 
noszone miasto stara się wszelkiemi siłami przyo-
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zdobić się godnie, z każdym  też rokiem  wznosi no
we gm achy, urządza nowe teatra; a jakby  na do
wód, że nie samemu cielcowi złotem u składa h o ł
dy swoje, niekiedy i P anu  Bogu zbuduje przyby
tek. D ow odem  tego wzniesiony niedawno kościół 
Świętego A ntoniego w nowej części m iasta nad ka
nałem . Nie brakuje w nim ani w spaniałych roz
miarów, ani bogactw a w m arm urach i ozdobach, 
a jednak  nie czuć tu  owego tchnienia w iary, tak 
żywo przem awiających do nas w odwiecznych ba
zylikach gotyckioh. G recy  liczni pom iędzy kupca
mi tutejszemi, zbudowali też niedawno blizko portu  
w spaniałą cerkiew  o dwóch zielonych kopułach, 
błyszczącą wewnątrz od zło ta i srebra. (d. n.)

*  *
*

U trzym ują, że dobry furm an krakow ski, powo
dujący piątką z konia, za jednem  rozwinięciem  bi
cza z trzaskiem  uderza każdego z nich koleją, i na
stępnie zwija go na biczysku, bez żadnego pow tór
nego zamachu. Czy zręczność ta  rzeczywiście sta 
nowi przym iot zuchów K rakowiaków, nie miałem 
sposobności sprawdzić; ale wiem, że wszelkie sp ra
w ozdania tygodniow e, gwiazdki lub pogadanki, 
z podobnym  powinny być pisane zamachem, żeby 
od początku aż do końca, ja k  z bicza trząsł, n i
gdzie nie było przerw y ani przestanku. U  nas dla 
takich K rakow iaków  pióra zawsze praca by ła  tru 
dna i mozolna; cóż dopiero dzisiaj, przy m głach 
jesiennej wilgoci, fladze śnieżycy i innych w ybry
kach atmosferycznych? W ięc  przebaczcie szczer
by i zająkiwania się rozmowy z W am i..., z czasem 
popraw ię się, a naw et może prędzej ja k  myślicie,— 
ale pod warunkiem , że każda z W as dobre Panie, 
przysposobi mi nowych czytelników, nie prenum e
ratorów  jednak , choćbym się i o to nie gniew ał...— 
ale now ych czytelników, dla k tórych  dotąd litera 
ma znaczenie hieroglifu chińskiego, a pismo coś 
w sobie czarodziejskiego.

W arszaw a skora do dobrego, i w tym  razie up rze
dzić się nie pozwoliła; kilka bowiem zacnych na
szych Dziewic, pomimo mozolnój p racy  całotygo
dniowej, postanowiło ranne godziny Niedzieli i świę
ta poświęcić bezpłatnej nauce prostaczków, poczy
nając od abecadła. P ro szą  więc o uczniów, ho 
i o tych niestety! starać się jeszcze trzeba; p ragną
cych zatem z poświęcenia tego korzystać, proszę 
przysłać do naszój Redakcji.

G dyby młode nasze Polki, nauczenie jednój lub 
dwóch osób z ludu czytania i pisania, choćby w c ią 
g u  całego swego żywota panieńskiego, wzięły za

obowiązek sumienia, za powinność i chrześcijań
ską i obyw atelską, w lat kilkanaście a naw et kilka, 
wiosek naszych z pewnościąbyśmy nie poznali. 
U czniow ie bowiem zam ienialiby się w nauczycieli, 
i tak  idąc z roku na rok, oświata a raczej ugłaska
nie i uczłow ieczenie ludu  naszego rosłoby jak  bieg 
parow ozu, co z ledwo dostrzeżonego ruchu , sto
pniowo w szalony pęd przechodzi. C ud ten sp ra
wić, zależy od was wyłącznie zacne Dziewice pol
skie, ty lko  nie zrażajcie się ani trudnościam i, ani 
m ałością swego poświęcenia w stosunku do potrzeb 
całego kraju; nic bowiem łatw o na świecie nie 
przychodzi, a nie ma żadnej wielkiej rzeezy, ja k  
powiedział M ontesquieu, k tóraby  nie m iała m ałych 
początków . A le u  nas, ja k  w gospodarstw ie łatwiój 
o nakład na kupno bezużytecznych holenderek lub 
specyfików szaiiatańskich, obiecujących płonność 
roli zamienić praw ie w niew yczerpaną żyzność, niż 
o ulepszenie obory i ziemi w łasną p racą i s ta run - 
kiem; tak  w poświęceniu dla dobra kraju, łatwiej 
wyprosić tysiące, niż kilka godzin tygodniow ej 
pracy, w yłącznie dla niego ofiarowanej. G dyby 
miłość ludu m ożna było kupić, ju ż  dawno serde
czny związek łączy łby  wsie ze dw oram i—ale że na 
miłość tę trzeba  zapracow ać i zdobywać ją  pom ału 
z trudem , mozołem i poświęceniem , a często zapar
ciem się samego siebie; dlatego tak  wszystko postę
puje wolno i uporczyw ie. P ieniądz nie zawsze i nie 
wszędzie stanowi potęgę, a u nas rzadziej ja k  gdzie
indziej.

G dyby we krw i naszój było coś germ ańskiego, 
jakoś prędzej inożnaby pieniądzem  wojować: ale 
Słowianie i N iemcy, to ja k  ziemia i niebo, i d late- 
go-to przysłowie polskie naucza, że „papką, czap
ką, chlebem i solą ludzie ludzi niewolą11, a nie ta la
rem  ani dukatem .

W  N um erze 4 Przyjaciela Zdrowia, w artyku le  
w stępnym  0 żywności, au to r w ychodząc ze stanow i
ska, że żywność wpływa na charak ter ludzi, na ich 
obyczaje, na postęp  ogólny; że pod dobroczynnym  
jej wpływem ludy dzikie p rzerob iły  się w narody  
rolnicze, przem ysłow e, m iłujące nauki i postęp 
ogólny; daje następnie ogólny obraz ważności p rzy
wiązanej do żyw ienia naszego ciała i przechodzi 
do uw ag nad  żywnością ludzi p racy  fizycznej i lu 
dzi biednych. Niemi naucza, że cechą naszego na
rodu  nie je s t gnuśność i lenistwo, jak  ludzie nielu- 
biący go głoszą, ale gorliwa praca, i że tylko nędzne 
wyżywienie służących wiedzie ich instynktow o do 
oszczędzania sił na ju tro ; że z tego samego powodu, 
pomiędzy ludnością rolniczą, najmniój jest zdrow ia 
a najwięcój śm iertelności, i że wreszcie szczupła



i z ła  żyw ność jed yn ą  prawie jest przyczyną, iż śre
dnia d ługość życia w ubogiój ldassie rzem ieślni
czej, stosunkowo do innych stanów, jest od lat 25 
do 30. Pragnąc zaradzić tem u przerażającem u sto
sunkowi śm iertelności, redaktor proponuje urzą
dzenie w W arszaw ie i w w iększych miastach obia
dów  garnuszkowych, przyrządzanych bez żadnego  
zy sk u , tylko za cenę poniesionego na nie wydatku.

Projekt ten zacny i praw dziw ie obyw atelski, ob
szerniej został rozebrany w samem piśmie, do któ. 
reo-o ciekaw ych odsełając, zw racam y uwagę na
szych  C zytelniczek, że każde społeczeństw o, a więc 
i  nasze, jest podobne do organizm u ludzkiego z ca
lem  jego  tajemniczem  działaniem ; i że jak  za cier
pieniem  jed nego organu całe ciało boleje, tak i w spo
łeczeń stw ie , nędza jednej klassy szkodliw ie oddzia
ły w a  na jeg o  całość. U  nas ludności pracującój 
w  roli lub przy warsztatach, jest przeszło cztery  
m iljony, malutka w ięc cząstka, bo 600,000 zaledw ie  
w ynosząca, jest ludzi niezajinujących się pracą fi
zyczną i żyjących  w koniecznych warunkach w ła 
ściw ej dla siebie żyw ności. Z tego nienaturalnego  
stosunku następstwa jasne i w iadom e każdem u: roz
bierać ich nic ma potrzeby, ale starać się o zara
dzenie tem u, o naprawę złego jest naszym  św ię
tym  obow iązkiem  pod klątwą p rzyszłych  pokoleń.

Jak  zaś radzić i postępować, jak usuwać pow ody  
w szelk ich  cierpień fizycznych biednej roboczej klas- 
sy , jak ła g o d z ić  boleść choroby, jak jej zapobie
gać, znajdziecie to w szystko na każdej k aitce P rzy -  
jaciela Z d ro w ia , który ju ż dziś tak serdecznie zo 
sta ł przyjęty przez m iłujących dobro kraju obyw a
teli. W  drugim  artykule O skórze, także piorą sa
m ego Redaktora, autor rozwija znaczenie potów, 
ich  w pływ  na zdrow ie, przedstawia środki zapo
b iegające w szelk iem u zatrzym aniu się potow; na
stępnie mówi o m yciu złem  i dobrem, o skutkach  
z tego wynikających i obchodzeniu się z chorym  
aż do wyzdrowienia, a to w szystko pod w zględem  
skóry i jej działania w organizm ie ludzkim . N astę
pne artykuły są o fałszow aniu serów zagranicznych, 
otyzan n ach  używ anych zw ykle w chorobach i o za -  
pobiegnięciu  nieprzyjemnej z ust woni.

S Z A R A D A .

P ierw sza  i trzecia pływ a, p łynie w stecznie druga, 
W szystkie służą do grania; szaradka niedługa.

A . T.

(Z naczenie przeszłej Szarady: K R A S K I ) .

Pom iędzy m nóstwem  mód, przesuwających się 
codziennie przed naszemi oczym a, są i takie, które 
lepiej odpowiadając potrzebie czasu i miejsca, za 
korzeniają się niejako i upowszechniają. Takie m o
dy są zazwyczaj w yrazem  m yśli panującej w spo
łeczeństw ie. D o  tych dziś policzyć m ożem y ow e  
kaszm irowe kapelusze i p łaszczyki z barankami; 
ubrana w nie kobieta nie w ygląda ju ż na w ypiesz
czone dziecko, w ykołysane w jedwabiach i łab ę
dzich puszkach— przeciwnie, znać, że gotowa w k a -  
żdój chwili stawić czoło burzy i słocie, i dlatego  
przyw działa odzież odpowiednią nowemu przezna
czeniu. Szczęśliw y to zwrot, serdecznie mu tóż 
przyklaskujemy!

Baranki (czyli raczćj naśladujący je  wyrób), u ży
wane tak pow szechnie do kaftanów i p łaszczyków , 
zaczynają się także pojawiać i u zimowych sukien. 
W idzieliśm y taką suknię w m agazynie pani F a l-  
kenthal. B y ła -to  praw dziw a węgierka z czarnej 
gładkiej alpagi. Staniczek z podwójnym bawetem  
na przodzie i z karoczkiem  z tyłu, ob łożony w ko
ło  drobno kędzierzaw iącym  się barankiem; m iał 
takiż kołnierz i klapki, które można było zam ykać 
lub otwierać podług upodobania. Za klapkam i 
sz ły  po bokach dwa rzędy stalow ych guzików ; 
oprócz tego dany był szam erunek, od którego ple
tnie zapinały się na duże guziki w formie p od łu ż
nych baryłeczek, przyciskając klapki. R ękaw y ścię
te od łokcia , paletotowe, obłożone b y ły  barankiem  
i przybrane nim w podłuż do ramienia.

W  tym że m agazynie uważaliśmy ładne ubiorki 
w kształcie czółek , przystrojone ozdobami ze stali. 
T eg o  rodzaju ozdoby zastąpiły dziś złoto i zaczy
nają wrchodzić w pow szechne u życie. P om iędzy  
ubiorkami podobało nam się szczególniej czółko  
aksamitne czarne, z przodu szła  takaż kokarda, 
przepięta półksiężycem  stalowym . N a pokrycie war
kocza, spadała czapeczka z nitek stalow ych szm u- 
klerskiej roboty.

Inne czółko m iało z przodu djademik z kwiatów  
aksam itnych czarnych i stalowych, z ty łu  spadały  
d łu g ie  czarne wstążki. W  miejscu gdzie się przy
pina warkocz z w łosów , dane były  dwa aksam itne



pukle, obszyte plecionką stalową i ozdobione takie- 
miż rozetkami. Cena tego ubran ia  zip. 33 gr. 10.

Ł ad n a  była  tćż siateczka szm uklerska z nitek 
stalowych, z takim że samym djademem, nieco pod
niesionym  w górę; z jednego  boku spadał kwaścik, 
z drugiej szła rozetka.

W  magazynie pani Sobolewskiój, k tó ra  tylko co 
p rzybyła  z P aryża , widzieliśmy też mnóstwo ślicz
nych ubiorków na głowę. W szystkie w ogólności 
znacznie podniesione nad  czołem, wązkie z boków 
podobnie ja k  dzisiejsze kapelusze. U  wielu z nich 
spada na tył głow y dosyć d ługi czarny, koronko
wy woalik. U biork i te zasługują na szczegółowy 
opis.

J e d e n  z nich w kształcie czółka w ygarnirow any 
by ł z p rzodu  odwróconą od siebie koronką czarną. 
W  sam ym  środku wpięty był bukiecik z czarnych 
aksam itnych kwiatków, po bokacb szły  dwa pukle 
aksam itne. Z ty łu  pokryw ała w arkocz kokarda 
aksam itna, przybrana w środku odpowiednim  b u 
kiecikiem.

In n y  ubiorek sk ładał się z wieńca w ygarnirow a- 
nego wkoło czarną koronką. Z  przodu  zdobiła go 
kokarda czarna aksam itna, zw ązkim  białym  brzeż
kiem . Z tyłu spadała takaż kokarda z długiem i 
końcam i. O prócz tego zarzucony by ł na wierzch 
duży woalik czarny.

In n y  znów stroik, p rzyb rany  en diad&me czarną 
wstążką, upiętą w ząb podniesiony nad czołem, 
tw orzył niby rondo kapelusza; podpięcie składało 
się z białej blondynki; na sam ym  środku dana była  
rozetka z wązkiej aksamitki czarnój z białemi b rzeż
kami. N a ty ł głow y spadał czarny woalik, obszy
ty  trzy  razy  aksamitką, a brzegiem  białą blondyną, 
przytw ierdzony na środku głow y kokardą z wąz
kiej aksam itki, od której kilka długich końców 
spuszczało się na woalik.

Inne ubiorki i czepeczki zostawiam y na następny 
num er, dziś pow iem y jeszcze o pięknym  watowa
nym  kapturku , jako odpowiednim  tej porze. M iał 
on formę zwyczajnego kaptura , z szerokim  kuli
stym  karczkiem ; na wierzch zarzucony by ł fanszo- 
nik z długiem i końcam i, które podwatowane lekko, 
zakładały się na krzyż i zapinały  na piersiach. 
Fanszonik , równie ja k  karczek , obszyty by ł czar
n ą  koronką; nad tym  garn irunkiem  szła biała w stąż
ka, szeroka na dwa palce, naszyta w drabinkę wąz- 
ką  aksam itką i sutaszem ; końce ze wstążki czarnój 
dodane były  pod spód do wiązania, od brzegu zaś 
spadała pó łokrąg ła  woalka koronkow a, k tó rą  m o
żna było opuścić lub odrzucić na wierzch. P o d  
spodem  koło tw arzy szła w ązka ruszka z białój 
w stążki, garnirow ana drobno. K ap tu r ten cały

z poult de sok, starannie wypikowany, kosztow ał 
złp. 80.

W idzieliśm y także w magazynie panien K uhnltó 
śliczny kap tu rek  czarny kaszm irow y w atow any 
z pelerynką, podszyty fularem; wkoło tw arzy dana 
by ła  rusza z kaszm iru, objęta wstążeczką czarną; 
pelerynka zaś w ygarnirow ana b y ła  falbanką z p o 
dwójnego kaszm iru. Cena jego  złp. 56.

P odobały  nam  się tóż w tym  magazynie fanszo- 
niki białe w łóczkowe, p ok ry te  siatką z czarnej szne- 
li; garnirow anie z przodu  naśladow ało baranka, 
końce białe przerabiane były czarną w ełną, z ty łu  
spadała czarna frendzla. T aki fanszonik kosztuje 
tylko złp. 16.

Z pom iędzy sukien zwróciła uw agę naszą w tym 
że m agazynie czarna jedw abna, naszyta u dołu 
kw adratam i z aksam itu , zw róconem i zębem  do gó
ry. K w adraty  te, ciągnące się rzędem  koło siebie, 
obszyte były wkoło czarną koronką. S tanik g ła d 
ki, p rzybrany był z p rzodu  po obu stronach takie- 
miż kw adratam i, zw ężającem i się w m iarę ja k  do
chodziły do pasa. R ękaw y szerokie odpow iedni 
m iały garn irunek .

D o pana Thonesa nadszedł znakomity zbiór ro z
m aitych kołnierzyków  i rękawków; gładki p erka- 
łow y garn itu r kosztuje złp. 18, haftow any od 26 
do 36 złp. W  tym że m agazynie znajduje się wiele 
rzeczy koronkow ych, jako to: woale, fanszoniki, 
rękaw ki i t. p. przedm ioty. Z asługu ją  także na 
uw agę patarafki angorow e bardzo ładne po złp. 4 
i złp . 3 gr. 10 sztuka.

Nowości Zagraniczne,
Magasin des demoiselles.—Pom iędzy płaszczyka

mi i okrywkam i, jak ie  się ukazały  tej jesieni, zasłu 
gują na uw agę następujące: paletot zw any Grignan, 
rodzaj długiego su rd u ta ; paletot neapolitański, 
z przodu  g ładki, z ty łu  uk ładany  w głębokie fałdy 
przyszyte do stanu; płaszcz arabski (A bencórage), 
z w ielką peleryną, w łaściw y dla osób starszych. 
D la m łodych w łaściwszy jest burnus zwany Fatm a ; 
panienki nosić będą  także ponsze sukienne, w yszy
wane sutaszem. W idziałam  niektóre okrywki, ozdo
bione wielkiemi guzikam i ze stali albo z oxydow a- 
nego srebra. O bszycia z astrachanu bardzo jesz
cze używ ane do paletotów  i płaszczyków.

M aterje na suknie najm odniejsze są czarne w bia
łe  paski lub w drobną b iałą k ratkę, strojniejsze 
zaś b iałe w k ra tkę  czarną.

Mówią, że staniki okrągłe ustąpią znowu p rzed  
bawetami, ale m oda nic stanowmzego nie w yrzekła  
jeszcze w tym  względzie. Szm uklerskie w yroby 
ciągle są do ozdoby sukien używ ane.



N a dnie zimowe zalecamy bardzo paletot poko
jow y, czyli kaftan d łuższy  znacznie od zwyczajnej 
zuaw ki, z wyłogami i kieszeniam i, zapinany na 
wielkie rogow e guziki.

U kazał się nowy rodzaj zuaw ki, zwanej kaftani
kiem  hiszpańskim ; je s t k ró tka i otw arta na p ier
siach, noszę ją. powszechnie na sukni.

M usie des fam ilies.— G arnirow ania do sukien ro 
bią dziś rozmaite: wolanty, w ody, w ystrzygane ru 
szę, plisy, naszycie aksam itką, lub gładkim  pasem 
m aterji, a nakoniec szm uklerskie ozdoby w szelkie
go rodzaju. P ierw szeństw o jed n ak  mają plisy aksa
m itne lub proste naszycie z aksam itki, zwłaszcza 
do sukien jedw abnych .

W idzieliśm y ład n ą  sukienkę dla dziewczynki 
z popielatej w ełnianej popeliny w czarny rzucik; 
u  do łu  obszyta by ła  dwoma czarnem i jedw abnem i 
plisami. S tanik  płaski, w ycięty czw orograniasto, 
rów nież by ł plisami p rzybrany . R ękaw y otw arte, 
rozcięte by ły  u dołu, zaokrąglone z obu stron roz
cięcia i zakończone plisą. P o d  stanik szła biała 
m uszlinow a szm izetka i takież rękaw ki.

O  C H O M Ą T A C H .

Czyniąc zadosyć życzeniom n iek tórych  naszych 
prenum eratorów , podajem y wiadomość o używ a
nych obecnie zaprzęgach i o cenach, za jak ie  do
stać ich można w W arszaw ie.

Ju ż - to  zawsze najmodniejsze, najdogodniejsze 
i najlżejsze będą chom ąta krakow skie, które nie- 
ty lko na prowincji, ale i w stolicy w powszechnem  
są użyciu. P a ra  chom ąt krakow skich w jednej 
z lepszych fabryk naszych (K rupego  na K rakow - 
skiem -Przedm ieściu), ze skóry zw yczajnej, bez 
p łatów  i bez mosiężnych ozdób kosztuje zip. 250. 
Jeże li zaś w miejsce zw yczajnych konopnych, na
puszczanych smołą i na granatow o farbow anych 
postronków', będą dodane pasy obszyw ane skórą, 
to  cena powyższa dochodzi 300 złp.

P a ra  chom ąt również starannie odrobionych, lecz 
z lakierowanej skóry, z postronkam i jak  wyżej p o 
dano, kosztuje 300 złp., a z pasam i skórą obszyte- 
mi złp . 350.

Jak o  nieodłączne, składowe części krakowskich 
chom ąt, są kolorowe płaty i różne ozdoby mosię
żne. Otóż płaty  używ ają się w edług fantazji i upo
dobania w różnych kolorach, zwykle jednak  panu
jący  je s t tu  kolor biały, granatow y, am arantow y 
i czarny. P ia t jeden kosztuje złp. 5, a więc do pa
ry  chom ąt 20 złp. Co do ozdób metalowych, sk ła
dających się z kółeczek różnej wielkości, te w yra

biają się albo mosiężne albo najzylbrowe; pierwsze 
kosztują 30, drugie 50 złp.

O prócz najwłaściwszych dla nas chom ąt k ra 
kowskich, używają się jeszcze, szczególniej na m ia
sto, chom ąta i szory angielskie; cena ich za parę 
czarnych  lakierow anych wynosi 500 złp., a z pla- 
terow anem i ozdobami 1,000 złp. A ngielskie szory 
na jednego konia do kabrjoletu, kosztują od 50 do 
60 rsr. Szory  rzym skie odznaczają się okrągłem i 
kształtam i, a także na miasto się używającem i, ko
sztują 450 złp.

Opis ryciny.
F ig . 1. Suknia cza rn a  popelinow a krojem  princesse, 

n ieodcinana od s tan u . P rzedn i b ry t naszyty je s t  w liście 

jed w ab n e  szm uklersk ie  i m ałe ro z e ty . R ękaw y sze ro k ie  
m ają te  sam e ozdoby co suknia. K ołn ierzyk  i rękaw ki 
m uszlinow e haftow ane, obszy te  ko ro n k ą  valencienne. K ap e 

lusz z różowej krepy  rose the i czarnego  aksam itu .
F ig . 2. Suknia  szafirowa jed w ab n a , naszy ta  u do łu  

trzem a  szlakam i gipiurow em i i fa łdow aną  w stążeczką 
z obu stro n . S tan ik  g ład k i do paska , z ap ię ty  n a  guzik i 
szm uklerskie, z obrobieniem  gipiurow óm . R ękaw y fa łdo- 
dow ane p rz y  ram ieniu , p rzy p ię te  m ają w tdm  m iejscu k o 
kard y  z b a rb ek  gip iurow ych. P rzy  ręk ach  wyłogi o b ło 

żone są  szlakam i gipiurow em i ig a rn iro w a n e  fałdow aną 

w stążeczką. K o łn ierzyk  i ręk aw k i tiu low e obszy te  ko 

ro n k ą . P rz y  ko łn ie rzyku  k o k a rd a  z b a rb k i g ip iurow ej. 

K apelusz  z ak sam itu  orzechow ego ko loru , przyozdobiony  
piórem . G łów ka sk ład a  się z b ia łeg o  i czarnego tiu lu  j e 
dw abnego i k ra tk i z rulonów  aksam itnych. K arczek  a k sa 
m itny. P o d p ięcie  z b iałe j b londynki i kw iatów  sza firo 

wych, w djadem  ułożonych. Spódniczka z b ia łeg o  szyrtyn- 
gu  (ga tunek  perkalu  b a rd zo  ładnej b iałości), z szerok im  
gładkim  obrębem .

F ig . 3. U bran ie  pan ienki ośm io Ietniój. P a l to t  z fla- 
nelk i białej w skośne paseczk i czarne, obłożony  na w szy st
k ich  szw ach pąsow ą flanelką. T ym  sam ym  krojem  z rob ić  
m ożna z czarnej syberyny , z naszyciem  jedw abne'm . K a 
pelusz ok rąg ły  z p ió ram i.

DONIESIENIA.

Gazeta Rolnicza wychodzić będzie  w 1 8 6 2  r. w W a r
szaw ie tygodniow o, w arkuszu  podw ójnym  w iększego fo r
m atu . P ism o  to  je s t  najtańszym  dziennikiem  polskim  

gospodarsk im , bo ty lko  r s r .  X (z łp . 6 g r. 2 0 ) kosztu je  
kw arta ln ie . Pośw ięcone je s t  ono w yłącznie ro ln ic tw u  p o l
skiem u. K ażdy num er zaw iera illustrację  rysunkow ą z dzie
dziny m echaniki rolniczćj lub p rzem ysłu  g o sp o d arsk ieg o . 
N a d to , s ta ły m  rocznym  p renum erato rom  R edakcja  b e z -
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p ła tn e  daje d o d a tk i w k s iążk ach , m appach  g o sp o d arsk ich  

i  leśnych, o raz  nasionach  roślin , k tó re  są  rzadkością. P re -  
num eratorow ie sta li G azety  R olniczej o trzym ują  za  pó ł 

ceny pub likac ję : „ B ib ljo te k a  Rolnicza*1 n ak ładem  R edak
cji -wydawaną.— Prenum erow ać m ożna n a  w szystk ich  s ta 
c jach  pocztow ych w K ró lestw ie  Po lsk iźm . P ren u m era to - 

Towie z C esarstw a wcześniój się  zg łosić  zechcą z nade
słan iem  pien iędzy  p renum eracy jnych , albo w p ro st do R e
dakcji G azety Rolniczój w W arszaw ie , N r. 7 60, a lb o  też 

do ekspedycji p o cz t w W arszaw ie. Ci co nie p re n u m e ru 
j ą  w C esarstw ie innego  p ism a, r s r .  2 rocznie -nadesłać 
zechcą n a  k o p erty . P ren u m ero w ać  rów nież m ożna we 
w szystk ich  celniejszych K sięgarn iach  w k ra ju  i za g ran icą .

PIG UŁK I Z ROŚLIN PA N A  CAUVIN, 
A ptekarza - chcm isty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu

a a  placu Tryumfalnej bramy Nr. 10.

P igułki te pom agają trawieniu pokarmów, są toniczne i krew 
czyszczące. Użycie ich łatwe, a skuteczność niezawodna. Są je

dynym środkiem przeciw niestrawności- 
złym humorom, ostrości krwi, a najlep, 
szem lekarstwem na powrócenie do nor
m alnego stanu funkcyj żywotnych. Przy
gotow ane wyłącznie z roślinnych sub- 
stancyj, w zm acniają kiszki i trzewa, czy
szczą, nie utrudzając żołądka i nie osła
biając żadnego z organów  ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod 
tym względem są one jednym z najdogodniejszych i najskute
czniejszych środków czyszczących, dotąd znanych; i dlatego 
w  słabościach gwałtownych, a  zwłaszcza chronicznych, jak: za
palenie kiszek, zamulenie żołądka, astma, mocny katar, liszaje, 
migrena, ból głowy, szkrofuły i t. p., pożądany sprawują skutek.

W artość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się streścić: 
przywracają one i utrzymują zdrowie. Cena pudełka 2 franki, 
z metodą użycia w pięciu językach.

W yszło z druku dziełko pod tytułem: Odpowiedź na zarzuty 
względem przeznaczenia Boskiego, napisane przez Ks. J . Boho- 
molec S. J , a teraz przejrzane i nanow o do druku podane przez 
Ks. Maksymiljana Małopolskiego D om inikana P. P . Dziełko to 
zawiera odpowiedzi na te i tym podobne zarzuty:

Czy miłosierdzie Boskie może się zgodzić z Jego  doskonałą 
wiadomością o zgubie i potępieniu człowieka? Czy Bóg bez na 
ruszenia miłosierdzia swego może stworzyć człowieka, wiedząc 
przed wieki o jego potępieniu? Dlaczego Bóg stworzył człowie
k a  zgrzeszyć mogącego? Czy może się dziać na  świecie, czego 
Bóg nie chce? Czy przejrzenie Boskie nie jest przeciwne wolno
ści człowieka? Czy dla przejrzenia Boskiego, nie mamy rąk 
związanych dla obrania złej lub dobrćj drogi? Czy człowiek 
może podlegać karze, kiedy tó czyni, co" jest przed wieki ułożo
ne, że czynić powinien? Czy może Bóg karać te stworzenia, któ
re  wszystko czynią według wiadomości i ułożenia jego? Czy ka
ra  wieczna, k tó rąB óg  karze grzeszników, zgadza się z Jego do
brocią, sprawiedliwością i wszechmocnością? Czy isto ta skoń
czona wytrzymać może karę nieskończoną? J a k  ogień palić mo
że istoty duchowne. Czy to jest artykuł wiary, że ogień mate- 
rjalny  będzie palił duchów? Dlaczego Bóg dopuścił kusić i zwieść

Ewę? Dlaczego Bóg stworzył anioła i dopuścił mu kusić Ewę? 
Czy prawo, które Bóg dał Adamowi, aby się wstrzymał od owo
cu pewnego, przyytało na prawodawcę mądrości nieskończo- 
nćj? i t. d. i t. d.

Dziełko to nabyć m ożna u wydawcy w Klasztorze Księży 
Dominikanów, jako w głównym  składzie, tudzież w znaczniej
szych Księgarniach w W arszawie i na prowincji, oraz we wszyst
kich K lasztorach Dominikańskich w Królestwie. Cena egzem
plarza złp. 5.

P an i A. K ...— O d k u p n a  i p rzesy łk i p ig u łek  p o zosta ło
z łp . 1 g r. 13 . P a n u  T ... C zosno. w R zę.,.— T ab lice
alfabetyczne przesła liśm y, lecz z łp . 6 g r. 20 n ieby ło  p rzy
liście. P an u  M . N i...— J a k  ty lk o  p igu łk i z P a ry ża
n ad ejd ą, n ie om ieszkam y je  n ad es łać . P an i K aro .
G rzy ...— P ro szę  nam  donieść, czy ka ftan ik  syberynow y 
obłożony m a być barank iem , czy  tóż w yszyty p lecionką 
i perełkam i.--------- P a n iK a z im ie . K rzy ...— K apelusze o k rą 
g łe  ta k  zwane polki, w atu ją  się w środku , jak o te ż  szarfy  
na uszach. P rzez  m łode osoby  ciągle są  jeszcze używ ane 
m imo chłodnój pory . S ia tka  na  głow ę jedw abna  lub szne- 
lowa, je s t  n iezbędną  do tak ich  kapeluszy . P a n i K a 
ta . L e ...— W  m iejsce b ia łych  rękaw ków  bard zo  używane 
są  z czarnego jedw abnego  tiulu z m ank ie tam i jedw abnem i, 
k tó re  się  g a rn iru ją  cza rn ą  ko ro n k ą  i w yszyw ają czarnem i
p e re łk am i. P an i B ro . W ro ...— Jed w ab  ja k  i baw ełnę
czarną do ha ftu  trzeb a  m lekiem  gotow anem  sparzyć  p rzed  
użyciem  do ro b o ty , żeby w p ran iu  nie zm ieniły ko loru .—  
— P a n i J u .  B o rzę ...— P o d  kaftan ik i zuaw skie zarów no 
używ ane są  kam izelk i jak  i koszulki kaszm irow e G ari- 
baldki.— P an i W ik to . Ł u k a ...— K ołn ierz  popielicow y o d 
pow iedniejszy  będzie  do salopy ja k  piżm owcowy; cena j e 
go z łp . 66 gr. 20. Z a  elkow y p łaci się od z łp . 166  gr. 20 
do 1 8 0  z łp . W  tańszć j cenie ba rd zo  je s t  ja s n y  i źle wy
g ląda. —P a n i Sabi. M i. w J a . . .— Spraw unki w ysłane
zo sta ły . N a  p rzesy łk ę  fu tra  czekam y, w ątpim y jed n ak , 
aby  k o łn ie rz  w y s ta rcz y ł n a  ro zsze rzen ie  sa lopy , bo  sze
ro k o ść  w ynosić pow inna łokci sześć i pół.

Sprostowanie.— W  N rze  44  m ylnie w ydrukow aną zo 
s ta ła  cena sia tk i szm u k le rsk ić j, bo  zam iast z łp . 2 6 g r. 2 0 , 
b y ło  z łp . 6 g r. 20 .

NB. Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosim y adre
sować — D o J . K .  Gregorowicza w  W arszaw ie, ulica Ż abia  
N r. 9 5 6  b, dom Krzemińskiego.

D o dzisie jszego num eru  do łącza  się ry c in a  p a ry z k a  

z m odam i.

w D rukarni K. K ow alew skiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—W arszaw a d. 10 (22) L istopada 1861 r.
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